
Rok IV. Katowice, Sobota dnia 24-go Czerwca 1905 Nr. 142.

IPismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polsMiego na Sląslku,
P r z e z  Eud — dla  luńul„ G ó r n o ś lą z a k 11

z bezpła tnym  dodatkiem  niedzielnym  „ R o d z in a  c h r z e -  
ć c ia ń s k a 1* w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 
kosztu je na  poczcie i u  agentów  I markę 60 fen. kw artalnie, 

z odnoszeniem  do dom u 2 nik. 2 fen. Telelon Nr. 1049.

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz pety tow y jednolam ow y. Przy 
kilkorazow em  pow tórzeniu udziela się znacznego rabatu . — 

Re kl a my :  50 fen. od w iersza.

R ed ak cya , c k sp ed y cy a  i drukarnia  znajdują etę przy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki:
~  " ■ ;  ............ ............... -J*

W schód słońca: Zachód słońca: 3-uionia słow iańskie:
25~g°  czerw ca: Febroni. godz. 3 m inut 40 godz. 8 min 24 ,  25'g °  czerw ca: W łastym ił św.

<3    J

iż  czas odnowić przedpłatę
Zgromadzenie narodowe w Rosyi.

Mowa wypowiedziana przez cara do 
przedstawicieli kongresu ziemstw w Pe- 
teihofie, zawiera w sobie niedwuznaczną 
i stanowczą zapowiedź rychłego już 
zwołania rosyjskiego zgromadzenia na­
rodowego. »Moja wola, — mówił car, 
według telegramów urzędowej Agencyi 
petersburskiej — wola cara zwołania 
zgromadzenia narodowego jest niewzru­
szoną. Nieustannie czuwam nad tem. 
Moja wola zostanie przeprowadzoną. 
Możecie panowie donieść o tem mie­
szkańcom miast i wsi, od dziś będziecie 
panowie mogli popierać mnie przy tej 
jpracy*.

Po takich słowach nie ma odwrotu, 
chyba jeden: zniknięcie tego, który je 
wypowiedział. Jeśli jednak w najbliższem  
otoczeniu cara mogą się znajdować 
osoby7, któreby pragnęły utrzymania 
dotychczasowego systemu rządów w Ro­
syi, to jednak wątpliwem jest, aby się 
ktoś odważył na ryzykowną awanturę 
przewrotu pałacowego.

Raczej przypuszczać należy, że czyn­
niki reakcyi wytężą siły, aby kompeten- 
cyę i zakres działania przyszłego zgro­
madzenia narodowego możliwie okroić. 
W szystkie znane dotychczas szczegóły  
o tem zgromadzeniu nie mówią nic ani 
o trwałości, ani o sferze kompetencyi 
przyszłego rosyjskiego zgromadzenia 
narodowego. Być może, zgromadzenie 
to^ ma odegrać rolę kozła ofiarnego, 
który na głowę swoją ma wziąć tylko 
sprawę zawarcia mniej lub więcej upo­
karzającego dla Rosyi pokoju z Japonią. 
Być może, istnieje zamiar odprawienia 
murzyna, gdy zrobi już swoje. Wpraw­
dzie car w' peterhofskiej mowie zazna­
czył, że »zgromadzenie stworzy pod­
stawy nowego porządku*, a więc wska­
zał, że zgromadzenie to będzie miało 
stałe, nie jednorazowe znaczenie.

A le słowa te mogą być rozmaicie 
intrepretowane i nie podobna przy­
puszczać, aby »nowy porządek* w R o­
syi wszedł w swoją kolej bez żadnych 
wstrząśnień. Bądź co bądź pierwszy 
krok będzie zrobiony7, czymniki parla­
mentarne w Rosyi będą miały, po zwo­
łaniu zgromadzenia narodowego, walkę 
łatwiejszą.

Szczegóły co do liczby przedstawi­
cieli narodowych w przyszłem zgroma­
dzeniu nie są dotychczas dostatecznie 
znane. Jedno tylko zdaje się nie ulega 
kwestyi, źe system wyborów będzie 
kuryalny, głosowanie będzie prawdopo­
dobnie dwustopniowe, jawne. W pro­
wadzenie głosowania tajnego wobec 
ogromnej ilości analfabetów w Rosyi, 
byłoby niemożliwością. Stopień wy­
borczy dotychczas nie jest znany, już 
samo jednak istnienie kuryi przypuszczać 
każe, źe prawo głosowania oparte będzie 
óa atopniu majątkowym.

Spodziewać się wprowadzenia w Ro­
syi powszechnych ze wszelkiemi dodat- i 

ami wyborów mogli tylko nie liczący 
*J§ zupełnie z realnymi warunkami 
utopiści.

Inne szczegóły dotyczące przyszłego

zgromadzenia narodowego znane są 
tylko w formie pogłosek.

Tak, według broszury wydanej przez 
kancelaryę miejską w Moskwie Rosya 
europejska z 93 milionami mieszkańców  
ma być podzieloną na 627 okręgów wy­
borczych, obierających po jed.oym pośle. 
Każdy okręg dzieli się na mniejsze 
działy, których będzie w Rosyi euro­
pejskiej ogółem 15.116. Królestwo Pol­
skie ma mieć takich działów 1610, Kau­
kaz ma wysyłać 63 reprezentantów, 
Azya środkowa 41, dziesięć gubernii 
sybirskich 45, — Ogółem będzie miała 
Rosya 1840 okręgów wyborczych i
22.000 działów mniejszych. — Miasto 
Moskwa ma mieć 10 okręgów czyli 110 
działów, Petersburg 13 okręgów i 1x8 
działów.

• Gazeta Polska* dowiaduje się z Pe­
tersburga, że w Królestwie Pclskiem je­
den poseł przypadać będzie na 250 coo  
ludności. Tym sposobem Królestwo 
Polskie reprezentowane będzie przez 40 
mniej więcej przedstawicieli. Znaczy­
łoby to, że Królestwo ma wysyłać mniej 
reprezentantów niż Kaukaz (63), Azya 
środkowa (41), gubernie syberyjskie (45).

Pierwotne pogłoski o wykluczeniu 
żydów od uczestnictwa w wyborach nie 
sprawdziły się. Był to prawdopodobnie 
»balon próbny*, puszczony przez sa­
mych żydów (pogłoska ta najpierw zja­
wiła się w petersburskich »Nowostiach«), 
którzy pragnęli dowiedzieć się, jak rze­
czy stoją. Obecnie, według półurzędo- 
wych zapewnień żydzi mają otrzymać 
tylko bierne prawo głosowania. Jest to 
oczywiście mało prawdopodobne, i nie 
ulega kwestyi, że pod względem prawa 
wyborczego żydzi zrównani będą z in- 
nemi narodowościami w państwie.

Nie potrzebujemy powtarzać, źe jak­
kolwiek szczupłą liczebnie będzie repre- 
zentacya Królestwa w przyszłem rosyj- 
skiem zgromadzeniu narodowem, sam 
fakt jego zwołania jest wysoce pożąda­
nym.

Rzecz prosta, że do przyszłych wy­
borów w Królestwie nie mogą być wnie­
sione żadne hasła walki stanowej i kla­
sowej czy od góry, czy od dołu. Za­
równo interesy stanowo-szlacheckie jak 
chłopskie, mieszczańskie i robotnicze, 
muszą ustąpić przed interesem ogólno­
narodowym. Mniej lub więcej liczna 
reprezentacya polska wstąpi do rosyj­
skiego zgromadzenia prawodawczego 
jako zwarta, ścisłą solidarnością spojona 
grupa, a pierwszem i jedvnem jej za­
daniem będzie wywalczenie jak najszer­
szej autonomii dla Królestwa Polskiego  
i równouprawnienia żywiołu polskiego  
na Litwie i Rusi.

Krwawe zajścia w Brześciu Litewskim.
D o »N. Reformy* piszą:
Ostatnie wypadki w Brześciu Li­

tewskim przechodzą swą ohydą wszystko, 
co się dotąd działo, piętnem hańby okry­
wając wojsko rosyjskie i władze, wsku­
tek bezsilności działające w porozumie­
niu z nieokiełznaną dziczą sołdatów.

Miasto, liczące 40.000 ludności, w tem

35.000 samych żydów, ledwo jako tako 
odbudowane po ostatnich dwu pożarach, 
wybrane zostało na punkt koncentracyi 
przed wymarszem na daleki wschód re­
zerwistów z Królestwa, jakoteź z połu­
dniowych prowincyi. W  tym celu wy­
rugowano z koszar, wewnątrz miasta 
położonych, stałą załogę do obozów za 
miastem, a jej miejsce zajęli rezerwiści, 
spokojni, o ile przychodzili z Królestwa, 
a niebezpieczni i groźni, o ile wysyłano 
ich z gubernii południowych, od Bes- 
arabii z pod K'szyniewa, gdzie roku ze­
szłego brali udział w krwawych rabun­
kach żydowskich.

W szyscy haniebnie oszukiwani przez 
rząd, nie odziani należycie i źle żywieni, 
skazani na głód, niedostatek i dlatego 
niespokojni o los swoich opuszczonych  
rodzin, stanowili i tak już żywioł nie­
bezpieczny, zdolny lada chwila do ja­
kiegoś rozpaczliwego kroku, jakiegoś 
wybuchu dzikiej rozpaczy. Przygoto­
wani na to żydzi miejscowi ząraz gdy 
sołdaci pijani rozbili kilka małych kra­
mów z żywnością i jeden większy z ole­
jami, zorganizowali samopomoc, otrzy­
mawszy na telegraficzne zażalenie od 
gubernatora w Grodnie odpowiedź, pod­
pisaną przez wicegubernatcra Osnobi- 
szyna, iż nio jest to sprawa władz 
świeckich, lecz wojskowych. Po prze­
wodnictwem Mameskuła, głowy miasta, 
zajęto się samopomocą w ten sposób, 
iż w żargonie wydano odezwę z ostrze­
żeniem, aby żj7dzi niczem nie prowoko­
wali, ani nie narażali się; przeciwnie, aby 
litując się nad położeniem rezerwistów, 
nie odmawiali im pomocy, a nawet za 
darmo artykułów żywności i potrzeb 
codziennych. Z drugiej zaś strony 
wobec bezsilności policyi zorganizowali 
na wypadek masowych gwałtów i rabun­
ków, samoobronę z pomocą trzystu 
przeszło ochotników z młodzieży ży­
dowskiej, gotowych na zawołanie bronić 
mienia i życia napadniętych mieszkań­
ców, skoro i władze wojskowe odmówiły 
prośbie przeniesienia dzikich rezerwi­
stów z śródmieścia do obozów za mia­
stem, któremu każdej nocy groziło oprócz 
rabunku podpalenie.

W  takiem strasznem położeniu prze­
żywała ludność ciężkie dni rosnącego 
wraz z nowymi przybyszami wrzenia 
sołdatów, dopuszczających się coraz 
liczniej odosobnionych napaści, gwał­
tów i grabieży, w każdym wypadku 
oskarżanych do władz wojskowych, 
dzięki czujności straży obywatelskiej, 
która po numerach na wyłogach roz­
poznawała zawsze przynależność eksce- 
dentów do ich pułków. — Tego właśnie 
przestrzegania porządku było wreszcie 
za dużo 1 sołdatom i władzom ; wspólnie 
też dopuszczono się nad bezbronnem  
miastem niebywałego gwałtu, na łup je  
wydawszy żołnierstwu.

W niedzielę 11 bm. na placu targo­
wym wokoło Gościnnego dworu, zabu­
dowanego w czworobok (rodzaj hali 
targowej z kramami), zgromadziło się 
naraz o godzinie pół do pierwszej prze­
szło 1000 rezerwistów bez mundurów, 
a tylko w rubaszkach i w czapkach, 
dla nierozpoznania ich przynależności

do pułków, a wkrótce z zauków napły-j 
wały ich nowe masy, przechodzące 
drugi 1000. Razem tłum ten z dzikiem 
wyciem obszedłszy wokoło bazar, ruszył 
ra ulicę Policyjną i tu uzbroiwszy się 
w powyrywane z bruku kamienie, cegły, 
koły, uderzył najprzód na skład kolo­
nialny kupca Berliners, a za nim inne 
tłukąc wszędzie szyby, niszcząc wnętrza, 
rozbijając i rabując, przyczem nie 
oszczędzono i kilka składów chrześciań- 
skieh. W  lot stanął gotowy choćby dla 
zlokalizowania rozruchów korpus mło-! 
dzieży żydowskiej w liczbie przeszła' 
300, między ulicą Topolową a Policyjną,: 
w małej poprzecznej uliczce bez nazwy, 
zachowując spokojną postawę. Właśnie, 
w tej chwili usiłowali thtm sołdatów 
uśmierzyć: pomocnik naczelnika wój«, 
skowego Lipiński z jednym z oficerów 
rezerwy, policmajstrem Sokołowem, po­
mocnikiem komisarza i żandarmem. 
Jednak rozwścieczony już dziki tłum 
rezerwistów nie chciał ich wcale słu­
chać i parł naprzód tak wściekle, że 
nawet przybyły w podobnym celu puł­
kownik z oficerem musieli ucieczką 
ratować się przyd śmiercią.

I kiedy w tym krytycznym momencie 
obywatelski korpus samoobrony gotował 
się bez rewolwerów z nieustraszoną od­
wagą stawić opór własnemi piersiami,1 
zdarzył się fakt niesłychany. Nadszedł 
pomocnik komisarza, Gogiel, na czelaj 
zbrojnego patrolu z 12 ludzi i bez na-i 
mysłu kazał dać ostrą salwę — nie] 
w tłum rezerwistów, lecz do żydów, 
gotowych do wyręczenia bezsilnej wła­
dzy. Dano ją bez poprzedniego ostrze-! 
żenią i wezwania do rozejścia się, wo-j 
góle bez żadnego zapytania.

Powstało istne piekło na ziemi! 
Dzicz żołnierska, zachęcona nieoczeki­
waną pomocą własnej władzy przełożo­
nej, rzuciła się teraz z całą wściekłością1 
na żydów, rozbiegając się swobodnie na 
wszystkie strony, a więc i przez 
zagrodzoną przecznicę, gdzie po drodze: 
dokonywała na broczących we krwi 
rannych najdzikszych aktów brutalnej 
zemsty. Sołdaty dopadli najprzód śmier 
teinie rannego Ahrama Dareckiego ze 
Stołowicz, gub. mińskiej i ukamienowali' 
już złożonego do doróżki na śmierć,] 
innych zaś kilkunastu rannych zaczęli 
okładać kijami żelaznemi, kłonicami,1 
tratować i kopać zajadle. Wywiązała 
się straszna walka z obrońcami, zaczęły 
padać od obrońców strzały, pod któ- 
remi już tłum sołdatów zaczął się cofać 
i ustępować i byłby wyparty, gdyż część  
straży obywatelskiej zdążyła zagrodzić 
mu pochód przez ulicę Policyjną na 
Szosową, zająwszy pozycyę przy ulicy 
Krzywej, którędy było dojście do 
bogatszych domów miasta.

Niestety i w tej chwili pomoc poli­
cyi udaremniła wszelką obronę obywa-j 
teli. — Drugi tak dzielny, jak GogieL' 
pomocnik komisarza Ter-Aganiesow, po-j 
syieszył na zagrożony punkt i dług 
salwą, w obrończą straż obywatelski 
skierowaną, otworzył dziczy wolną j 
drogę do bezkarnego rabunku, gd 
przeszło 40 mniej i ciężko rannych za-! 
słało bruk uliczny.



Sceny, które teraz się rozgrywały, 
urągają wszelkim opisom. Pogotowie z 
lekarzami drem Chwatem, Wolfsonem, 
Steinbergiem i Szirohowem opatrywali 
jęczących rannych, nastarczyć nie mo­
gąc, gdy inni lekarze, a między nimi 
prawnosławny Szulc, odmówili pomocy, 
jako nienależnej »demonstrantom i bun- 
towszczykom*.

Równocześnie dzicz soldacka rezer­
wistów ze wściekłem wyciem rozlała się 
po całej dzielnicy, na ul. Długiej, Mię­
snej, Szosowej, Słobódzkiej, Piwowarnej 
i łączących je przecznicach, urządzając 
straszny pogrom, grabież i rabunek nie- 
tylko po sklepach rozbijanych, ale we­
wnątrz domów. Wszelki opór, czy 
obronę unicestwiali, bijąc drągami lub 
wyrzucając mieszkańców z pięter przez 
okna, z balkonow, na bruk uliczny. 
Czego unieść nie mogli, to niszczyli, 
druzgocąc kamieniami i kołami forte­
piany, lustra i meble. Rozpruwali po­
ściel tak, że pierze i puch zasłały jakby 
grubem śniegu pokładem dachy, ulice i 
podwórza. Rabunku dokonywali nawet 
osobistego, zdzierając z palców pier­
ścionki, z uszów kolczyki, z szyi brosze 
i kolie; mnóstwo osób ranionych ucie­
kało w największym popłochu w dalsze 
ulice miasta bez ratunku, gdyż policya 
znikła zupełnie, zaś obie zbrojne patrole 
wojska nieczynnie przypatrywały się z 
niekłamaną radością i szyderstwem tym 
haniebnym orgiom dziczy.

A trwały one tak bezkarnie do sa­
mego wieczora 1 Zniszczono zupełnie 

j 30 mieszkańców zamożniejszych, 50 kilku 
j  uboższych, nie przebaczono i nędzarzom 
I tak, źe sześćdziesiąt kilka domów zni- 
' szczono i splądrowano zupełnie. — 
i  Straty wynoszą nie cały milion rubli. 
Obie patrole pochodziły z pułku libaw- 
skiego. Strzały, jak mi opowiadali le­
karze, dawane były w piersi, ręce i 
nogi. Z sołdatów-rezerwistów nie po­
legł żaden, nawet rannych nie było 
wcale.

Nazajutrz inteligencya żydowska 
z Mameskułem na czele odbyła obrady 
nad położeniem rzeczy. Wysłano depe- 
szę do gubernatora w Grodnie z naglącą 
prośbą o opiekę i przyjazd. W 24 go­
dzin dopiero w środę przybył wice- 

ubernator Osnobiszyn z urzędnikiem 
o szczególnych poruczeń, prokuratorami 

z Grodna i Wilna, i żandarmami do 
śledztwa, podczas gdy w zarządzie 
miejskim właśnie obradowała duma, 
która przez usta delegowanych drów 
Szereszewskiego i Steinberga złożyła 
memoryał z kategorycznemi żądaniami: 
i) aby rezerwistów usunąć z koszar 
śródmieścia do obozów; 2) aby pozwo­

lono utworzyć dla obrony mieszkańców 
i pod ich odpowiedzialnością, milicyę

Teod. Tom . Jeż.

P o w i e ś ć .

38) (C iąg dalszy.)

W tem nastawianiu się interesów 
przewaga była po stronie Arinulpha, 
a to głównie dla tego, że już raz pani 
Julia sparz;. !a się na próbie przyspie­
szenia rozwiązania. On przeto był pa­
nem sytuacji do tego stopnia, źe bie­
dna kobieta ze strachem myślała, żeby 
go czem, broń Boże, nie zrazić, lub 
nie obrazić. W  jego ręku były los 
i honor jej i jej wychowanki. W jego 
sieci uplątały się i wydobyć się z nich 
nie mogły. Przypomniała sobie pająka 
w »Ćwiczeniach* Lucyny. Uznała, źe 
pasierbica odgadła tego człowieka. Przy­
chodziły jei nawet na myśl klejnoty, 
które z majątkowego rozbicia uratowała. 
Czemu ich nie użyła na zapewnienie 
sobie niepodległego schronienia? Żało­
wała, że tego nie uczyniła. Był to je- 
duakże żal po niewczasie, — żal, w któ­
rym rolę pocieszyciela grało »potem« ze 
znakiem zapytania.

Przyjazd Armulpha w niezwykłej po­
rze zdziwił ją.

— Miałożby to być po to, ażeby 
się rozmówić o zaręczyny i ślub ? zapytała 
sobie.

Jak spragnionemu przewiduje się 
wszędzie woda, tak jej wydało się, źe 
nie innym jest powód jego odwiedzin.

Bankier pytał o zdrowie, o humor, 
opowiadał o kurzawie na ulicach i czy­
stości powietrza na Zamkowym Wi­
dzie.

odywatelską; 3) aby surow'o zabroniono 
wojsku pokazywać się w mieście i strze­
lać do bezbronnej ludności, gdyż 
pierwszy taki wypadek wywoła teraz ze 
strony żydów nieuchronną rzeź żoł­
nierzy.

Słabo już wobec tego starał się więc 
gubernator zwalić winę nieszczęścia na 
żydów samych, a głównie na ową straż 
obywatelską, która rzekomo strzałami 
sprowokowała represyę. Twierdził, że to 
nie patrole strzelały, ale żydzi! Lekarze 
przekonali go jednak wyjętemi z ciał 
kulami karabinowemi, iż były to tylko 
strzały patroli wojskowych, poczem zgo­
dził się w zasadzie na przedłożone mu 
wnioski i na pełnienie straży policyjnej 
przez obywateli w ten sposób, iż przy 
każdym stójkowym na ulicy mają stać 
dwaj delegowani miasta.

Duma również zażądała usunięcia 
policyi i żandarmów podczas mającego 
się odbyć pogrzebu owego Dareckiego. 
Pochowano go nazajutrz przy udziale 
6 0 0 0  przeszło osób, pokrywając mogiłę 
wieńcami i kwiatami. Wygłoszono też 
nad nią w żargonie 7 mów żałobnych, 
z których jedna była skrajno socyalnie 
rewolucyjna. Porządek wzorowy utrzy­
mywała straż obywatelska.

Najbardziej charakterystyczne, iż 
mirro całego aparatu komisyi, prokura­
torów i żandarmów ani jeden sałdat- 
rezerwista nie został pociągnięty do 
odpowiedzialności, ani jeden nie został 
aresztowany, lub choćby najlżejszą karą 
dotknięty, a w masach tych dzikich 
utrwaliła się jeszcze bardziej świadomość 
bezkarności zbrodniczych i haniebnych 
gwałtów.

Zachęta to na przyszłość niesły­
chanie groźna dla miasta, tem bardziej, 
iż do soboty nie usunięto rezerwistów 
z koszar śródmieścia. Ludność cała jest 
dziś zdeterminowaną użyć w razie po­
wtórzenia się faktu środków ostatecz­
nych: ognia i miecza. Najciekawsze, 
że cenzura w Warszawie, a mianowicie 
wojskowa, której także dzienniki podle­
gają obecnie, nie pozwoliła zupełnie na 
opisy zdarzenia. Decydujący jej imie­
niem generał Hoerschelmann uważał, 
iż to nikogo nie będzie obchodzić, a 
zarazem twierdził, źe nie otrzymał ża­
dnego raportu urzędowego o takich 
zajściach.

Całkiem słusznie! — bo i po co! 
Taka drobnostka!...

Polska.
Zabór pruski.

Niebezpieczne barwy.
Onegdaj toczył się w drugiej instan- 

cyi przed poznańską izbą karną proces

Weszła Lucyna.
— Jakże pani szlicznie wygląda!... 

rzekł. Własznie tylko co mówiliśmy 
z mamą o czystości powietrza na Zam­
kowym Widzie... To powietrze daje 
paniom zdrowie, ale nie daje rozrywki, 
a bez rozrywek to i zdrowie może się 
popsuć. Panie się nudzą.

— O nie, bynajmniej podchwyciła 
Lucyna.

— Ja wiem, źe się panie nudzą — 
przerwał bankier i dla tego postanowi­
łem zrobić paniom dwie propozycye: 
żeby się panie codziennie przejechały 
po mieście i żebyście wzięty udział w pe­
wnej uroczystości artystycznej.

— Jaki pan grzeczny i dobry! pod­
chwyciła pani Julia.

— Dziękuję pani za komplement, 
ale...

— To nie komplement, przerwała 
pani.

— Ja wiem, że nie komplement, ale 
muszę paniom oświadczyć, że bardzo 
byłoby dla mnie boleśnie, gdybyście 
panie moje propozycye odrzuciły. Ja 
będę bardzo szczęśliwy, jeżeli będę 
mógł służyć paniom swoim powozem, 
który codziennie o czwartej po południu 
będzie na rozkazy pań. Ja będę bardzo 
szczęśliwy, jeżeli panie zechcą uczestni­
czyć w uroczystości artystycznej...

Lucynę oblały zimne poty. Zrozu­
miała bowiem, jakie znaczenie miało 
przejeżdżanie się w powozie bankiera. 
Było to kompromitowaniem się do ostat­
ka, który ludzie wyrażają pod retoryczną 
figurą miedzianego czoła. Pani Julia 
odpowiedziała:

— Z prawdziwą wdzięcznością przyj­
mujemy oroDOzycye pańskie... Sa one

panny Heleny Mizgalskiej, zasądzonej 
przez sąd ławniczy na zapłacenie na­
łożonej przez policyę kary 30 mk. za 
niesienie na pogrzebie ś. p. patrona 
Jackowskiego wieńca z wstęgami o bar­
wach czerwono-białych. Pomimo wy­
mownej obrony p. mec. Trąmpczyń- 
skiego odrzucił sąd apelacyę p. Heleny 
Mizgalskiej i zatwierdził wyrok poprze­
dni. Panna M. zamierza przejść wszystkie 
instaneye.

Z niem ieckich w  polskie ręce.
Z Wągrówca piszą do »Pos. Tage- 

' blattu*, że w Wiatrowie gospodarstwo, 
obejmujące 90 mórg, sprzedał Niemiec 
Herzberg za 28,500 mk. Polakowi, ale 
nazwiska korespondent nie wymienia. 
Dotychczasowy właściciel kupił to go­
spodarstwo przed 4 laty za 18,000 mk., 
zarobił zatem 10 i pół tysiąca.

Godna spółka.
Ewangelicki >bund« niemiecki na 

Księstwo Poznańskie odbywał w nie­
dzielę i poniedziałek zebrania, na któ­
rych omawiano ich główne zadania 
i stosunek do zwyczajnych niemiecko- 
narodowych towarzystw i partyi prowin- 
cyi. »Bund« przyjął rezolucyę, w której 
zaznacza, iż gotów iść ręka w rękę 
z wszystkiemi niemiecko-narodowemi to­
warzystwami na kresach wschodnich, 
także z towarzystwami niemieckich ka­
tolików, jednakże bez ujmy dla intere­
sów ewangielickich i pod otwartem wy­
znaniem ewangielickiej samodzielności 

, i odosobnienia.
A więc mamy dowód na to, że ewan­

gelicy a dajczkatolicy, czyli centrowcy 
poznańscy pragną iść ręka w rękę prze- 

l ciwko katolikom Polakom.
H akatystyczna heca przeciw  

polskim  księżom .
»Ostd. Rundschau* zaczepia dziś 

znowu X. wik. Graczyńskiego z Czarn­
kowa i żąda, aby ją, a raczej jej kore­
spondenta zaskarżył. W ten sposób 
według jej zdania bezstronny sąd pru­
ski rozstrzygnie, o ile słuszne były za­
rzuty dajczkatolika wobec polskiego 
księdza. Podniesione przeciw X. Gr. 
zarzuty są tak nikłe, źe widać, jak sie 
ów amtskatolik silił, aby coś wymyślić. 
Pomiędzy innemi miał się X. Gr. wyra­
zić nieprzychylnie o moralności wsi H,, 
która przypadkiem zamieszkana jest 
przez dajczkatolików. Widocznie o mo­
ralności Niemców ujemnie wyrażać się 
nie wolno. — W  tym guście są inne 
zarzuty. To też naszem zdaniem X. 
Gr. najlepiej zrobi, jeżeli sobie powie: 
Wolno psu na księżyc szczekać.

Zab&r roŝ fsS?!.
Nowy policm ajster w arszaw ski,

pułkownik Meyer, na pierwszem przyj ę-

dowodem troskliwości pana o samo­
tnice...

— O! zaczął Armulph.
— Cóż to za uroczystość! podchwy­

ciła Lucyna ostro.
— Odkrycie malowidła... Znakomity 

malarz pośmiewać będzie pracownię... 
Potem nastąpi na cześć artysty obiad, 
lecz w obiedzie wezmą udział sami 
tylko mężczyźni, chociaż nie rozumiem, 
dla czego nie miałyby wziąść udziału 
i damy. Ale taki zwyczaj, przesąd. 
Musimy przesądom ulegać.

Czytelnik domyśla się, że tak ofiara 
powozu, jako też propozycya oglądania 
obrazu, miały źródło swoje w uczuciu 
zemsty, którem bankier kipiał. Pierwsza 
w celu dobicia Lucyny do reszty w opi­
nii publicznej, druga w celu rozdarcia 
jej serca przez pokazanie śmierci ojca. 
Kombinacya ta nie źle była obmyślana. 
Armulph z góry cieszył się jej następ­
stwami i mówił do siebie, powracając 
z dworku:

— Co to, kiedy człowiek ma rozum 
i umie uniesienie powściągnąć.

Uderzył się dłonią po czole i powie­
dział:

— Ministeryalna głowa.

XV.
Kilka miesięcy upłynęło, i nic nie 

zdarzyło się takiego, co zasługiwałoby 
na zaciągnięcie do kroniki wypadków, 
których historyą jest niniejsza powieść. 
Żadna, ani w osobistości położenia, 
ani we wzajemnych stosunkach wystę­
pujących w niej osób nie zaszła zmiana. 
Wszystko szło zwykłym trybem, że mógł­
bym powtórzyć za Karpińskim:

’Wszystko tak, jak było,
Tylko się ku starości nieco pochy­

liło.*

ciu urzędników policyjnych wypowie* 
dział zasady, jakiemi kierować się po­
winna policy a wobec publiczności. Pub 
kownik Meyer wyraził życzenie, byj 
wymaganie przestrzegania prawa nie 
zamieniało się w zbytnią drobia- 
zgowość; policya nie powinna nad­
skakiwać ludności, lecz powinna 
być zawsze w stosunku do niej 
sprawiedliwą i stać na gruncie prawa, 
umieć uwzględniać godność osobistą| 
wszystkich wogóle i być uprzedzająco; 
grzeczną dla ludności, której miłość 
własna rozwinięta jest do drobiazgowo- 
ści, a delikatna grzeczność stanowi wy­
bitną cechę narodową. Przytem pułko­
wnik Meyer zaznaczył, że przez długi 
czas znajdował się w położeniu obywa­
tela miasta i że dlań zawsze zrozumiałe 
będą interesy obywateli.

Warszawa — mówił dalej — nie­
dawno przebyła dni niespokojne, w któ­
rych znajdowała się pod władzą szaleją­
cego tłumu. Ludność była niezadowo­
lone z waszego zachowania się. Zapy­
tywała ona: gdzież jest policya? Były 
głosy oskarżające was o świadome po­
błażanie gwałtowi i o podżeganie je­
dnej klasy ludności przeciwko drugiej.

Jestem przekonany, że przypuszcze­
nie ostatnie jest bezpodstawne, niemniej 
jednak w wypadkach ostatnich widzę; 
roztargnienie w działaniach policyi i jej 
bezczynność; opuszczanie rąk w obe­
cnych czasach jest w najwyższym sto­
pniu karygodne.

Tajny okólnik.
Z Warszawy telegrafują do krakow­

skiego »Czasu«: Wszyscy urzędnicy tu­
tejsi otrzymali poufny okólnik, podpi­
sany przez komendanta fortecy jenerała 
Bogołupowa z wezwaniem, aby donieśli, 
gdzie w razie ogłoszenia stanu oblęże­
nia, zamierzają wysłać rodziny swoje. 
Zapytani sami nie zdają sobie sprawy 
z tego, jaki jest cel okólnika, a skut­
kiem tego tem bardziej są nim zanie­
pokojeni, źe od samego początku są w 
bezustannej obawie o jakieś rozruchy, 
o powstanie, o zamiar wymordowania 
ich i t. p. niczem nieuzasadnione, 
najbardziej fantastyczne wieści. Być 
może, iż okólnik jest w związku z za­
mierzoną i zapowiadaną tu od pewnego 
czasu mobilizacyą dwóch korpusów w 
warszawskim okręgu wojennym.

Niem cy nie śpią!
Warszawskie >Słowo« pisze: Za­

sługuje na uwagę czujność procederzy- 
stów Niemców, z jaką śledzą wszelkie 
budzące się w kraju naszym okazye 
pracy i zarobku. Z niektórych okolic 
gubernii lubelskiej donoszą nam, iż nie­
zwłocznie po opublikowaniu reform w 
sprawach religijnych do duchowieństwa

Pochylenie postrzegać się dawało 
szszególnie na pani Julii, przechodzącej 
przez rózgi zgryzot sumienia.

Lucyna z rezygnacyą znosiła swój 
los, pomimo, że i ją robak smutku to­
czył. Chudła, mizerniała, ale podtrzy­
mywała macochę, która często zapadała 
na zdrowiu, co uwalniało mieszkanki 
dworku pod Zamkowym Widem od co­
dziennych spacerów w powozie ban­
kiera.

Bankier odwiedzał je jak zwykle, 
również jak Jagniewicz i jego siostra, 
pani Prawecha, którą pewien kalam- 
burzysta przezwał po licytacyi ’ma­
dame de Prawe*, dodając po prze­
stanku »cka«.

Prosper malował. Profesor eduko­
wał pchły. Złota młodzież ’zabijała* 
czas.

Wszystko szło zwykłym trybem, póki 
Prosper nie skończył obrazu.

Skończenie obrazu stało się wypad­
kiem nadzwyczajnym, który poruszył 
wszystkich prawdziwych i udanych mi­
łośników sztuki. Zagadano o nim po 
salonach. Adres Prospera krążył z rąk 
do rąk. W rozszerzeniu adresu złota 
młodzież kuryerowała, za co w nagrodę 
otrzymywała wdzięczne pięknych ustek 
uśmiechy. Cały modny świat wybierał 
się na gody, przetrącające monotonność 
zwyczajnych rozrywek.

We wigilię naznaczonego na otwar­
cie pracowni dnia, książę odwiedził 
Prospera i musiał wziąść na siebie rolę 
rozjemcy w sprawie, którą sam w y w o ła ł 
Chodziło o zamiecenie izby, przeciwko 
czemu energicznie zaprotestował pro­
fesor:

— Ja na to nie pozwolę.
(C iąg dalszy  nastąpi.)



zaczęli się zwracać cudzoziemcj, wła­
dający łamaną polszczyzną, z propozy- 
cyą powierzenia im robót kościelnych 
wszelkiego rodzaju. Przedstawiają się 
iako przybysze z Austryi, w niektórych 
jednak wypadkach stwierdzono, iż są to 
poddani pruscy. Przywożą katalogi ilu­
strowane, cenniki oraz albumy z po­
dziękowaniami za dostawy wykonane. 
Kapłani jednomyślnie udzielania za­
mówień obcym ptzybyszom odmawiają.

C holera idzie!
Pod tym tytułem wydał gorącą 

odezwę dr. Leon Wernic w kwietnio­
wym numerze redagowanego przez sie­
bie organu warszawskiego Towarzystwa 
hygienicznego »Zdrowie«. W odezwie 
tej zwraca autor uwagę na poważne nie­
bezpieczeństwo cholery, której przybycia 
spodziewać się można z powrotem żoł­
nierzy z pola walki na Wschodzie wraz 
z innemi epidemiami, naprzykład dżumą. 
Przygotowały grunt do przyjęcia tych 
epidemii w Królestwie wojna, nieurodzaj, 
zastój w przemyśle, co wszystko wy­
wołuje dziś już widmo głodu i nędzy. 
Sprawę pogarsza również wielki brak 
lekarzy, których dwie trzecie wyjechało 
na wojnę. Dr. Wernic wzywa oddziały 
prowincyalne Towarzystwa hygieniczne­
go do przygotowania się do walki z cho­
lerą. Miejmy nadzieję, że usiłowania 
zapobiegawcze odniosą skutek.

Wiadomości ze świata.
E ncyklikę papiezką

wystosowaną do biskupów włoskich 
l opublikowano w poniedziałek w Rzymie. 
Odnosi się ona do czynności chrześciań- 
sko-demokratycznych katolików i ducho­
wieństwa. Papież zachęca do zakładania 
towarzystw ludowych, około których 
grupowałyby się wszystkie inne katolickie 
towarzystwa ludowe i wzywa katolików 
do brania udziału w publicznym ruchu 
politycznym, by przysłużyć się cywiliza- 
'cyi chrześciańskiej i materyalnemu do­
statkowi ludu. Katolicy, biorąey udział 
w powyżej wymienionym ruchu, powinni 
być zależni od głowy Kościoła, w razie 
spraw czysto ludzkich natomiast muszą 
używać wolności. Ojciec św. gani 
następnie ty7ch, którzyby się nie zasto­
sowali do tych zasad i napomina du­
chowieństwo, aby usuwało się od walk 
partyjnych.

D w udziesty i pierwszy syn.
Rzymska >Tnbuna« donosi, że księ­

ciu Robertowi burbońskiemu urodził się 
21 syn, k tóremu nadano imiona Gae­
tano, Pio, Maria, Lougi, Salvatore. Oj­
cami chrzestnymi byli papież Pius X 
i wielka księżna Luksemburska; papieża 
zastępował arcybiskup pizański, wielką 
księżnę hrabina Ziller.

Dla czego D elcassć ustąpił?
• Gil Bias* opisuje zajścia przy ustą­

pieniu francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych Delcassego na ostatniem posie­
dzeniu rady ministeryalnej mniej więcej 
tak: »Posiedzenie rady ministeryalnej, 
w którego przebiegu oddał Delcassć 
Loubetowi swoje portefeuille, odbyło się 
wśród niezwykłego hałasu. Położenie 
pomiędzy Francyą a Niemcami było 
bardzo naprężone. Gdy prezes mini­
strów Rouvier zapytał Delcassego o cel, 
do którego dąży od kilku lat, a przez 
co naprowadził Francyę na niebezpieczne 
tory, odpowiedział Delcassć krótko i ka­
tegorycznie: »Tak, moim zamiarem było 
nie ustraszyć się przed wojną z Niem­
cami*. Zdanie to przyjęto zupełną 
ciszą. Dopiero po chwili ozwały się 
głosy najwyższego oburzenia przeciwko 
Delcassćmu. Minister wojny Maurice 
Berteaux tylko nie wystąpił przeciwko 
Delcassćmu, lecz także nie brał udziału 
w dyskusyi. Zachowanie się jego wska­
zywało niejako, iż podziela zamiary 
Delcassego. Kiedy w radzie zapanował 
znowu spokój, oświadczył Bertaux, iż 
nie widzi przyczyn, któreby przeszka­
dzały wojnie z Niemcami. Jeśli takowa 
jest nieunikniona, wystąpimy nieulę- 
knieni. Armia gotowa wypełnić swój 
obowiązek.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Do dzisiejszego num eru „Górno­
ś lązak a"  dołączony jest dodatek.

Katowice. Przedwczoraj byłaby tu- 
*al kolejka najechała na 2 panie. Miej­

scowy »kriegerlerein« powracał z swej 
latowej wycieczki, wskutek czego zrobił 
się na ulicy wielki zgiełk. Urzędnik 
kolejki był jednakowoż o tyle bezwzglę­
dnym, że nie bacząc na tłum ludzki, 
bez wszystkiego jechał dalej, przyczem 
byłby najechał na panie, gdyby dwóch 
mężczyzn nie było doskoczyło i swą 
energią nie ocaliło tych dwóch pań.

H u ta  L au ry . Ułaskawiony został 
tutejszy muzyk Szędzielorz, który swego 
czasu został skazany za udział w zabu­
rzeniach w Hucie. Laury na 3 lata wię­
zienia. Matka Szędzielorza podała prośbę 
do cesarza o uwolnienie jej syna. Prośba 
została przyjęta, bo w tych dniach Sz. 
opuścił więzienie.

Św iętochłow ice. W nocy z ponie­
działku na wtorek wkradli się tutaj do 
składu obuwia, należącemu do p. Simona, 
złodzieje, zabierając ze sobą wielką 
ilość różnych towarów w wartości 2000 
marek. — Przychwycono tutaj w tych 
dniach znanego nożownika robotnika 
Kosmollą, towarzysza i godnego kolegę 
robotnika Kostyry, który był swego 
czasu zranił niebezpiecznie gospodarza 
Geislera, Kosmolę przytrzymano podczas 
bójki, w której został dość niebezpiecznie 
zraniony.

Bytom . W  zeszłą niedzielę 18-go 
czerwca b. r. urządzało polsko-katolickie 
Kasyno z Bytomia swą latową zaba­
wę. Zabawa rozpoczęła się o godzi­
nie 3*ciej po południu udatnym koncer­
tem w ogrodzie hotelu »Sanssouci«, 
wykonanym przez bytomską miejską 
kapelę. Podczas koncertu wygłoszono 
kilka deklamacyi, z wielką sprawnością. 
Następnie około godziny 8 mej wieczo­
rem odbył się teatr amatorski, który 
pod każdym względem udał się dosko­
nale. Przedstawiono najprzód nowo 
utworzoną sztukę teatralną »Górnicy*, 
w którejto w jaskrawy sposób wykazane 
są niebezpieczeństwa i trudy na jakie 
bracia górnicy są narażeni na każdym 
kroku w swym zawodzie, następnie 
odegrano znaną, lecz zawsze mile wi- 
cLianą sztukę humorystyczną >Żyd w be­
czce*, która wypadła znakomicie.

Wszyscy amatorzy w cgóle wywią­
zali się doskonale z swego zadania, tak 
że nawet kilku obecnych Niemców po­
dziwiało ich sprawność. Obyśmy podo­
bną strawą duchową mogli jak najczę­
ściej się raczyć. Na końcu składamy 
serdeczne »Bóg zapłać* wszystkim 
tym, którzy się .starali, by cała zabawa 
wypadła jak najpomyślnej, i dołożyli 
wszelkich usiłowań, by zabawić przez 
kilka miłych godzień miejscowych i 
okolicznych gości.

Kilku uczestników.
— Przy spinaniu wagonów zdarzyło 

się przedwczoraj na tutejszym dworcu 
wielkie nieszczęście. Kilka wagonów 
zderzyło się z nasypem gliny, który na 
dworcach służy dla zatrzymania wago­
nów. Uderzenie było tak silne, że tylne 
wagony porozbijały się zupełnie; ten 
wagon zaś, który do lokomotywy był 
przypięty, wjechał na lokomotywę, przy­
czem maszyniście p. Wystempowi ur­
wało głowę. Zapałacz zdołał ocalić swe 
życie.

S zarłe j. Uwięziony został tutaj w 
tych dniach robotnik Leopold Mitrenga. 
Bezecnik ten dopuścił się niemoralnego 
uczynku na swej własnej dwunastole­
tniej córce, przyczem zranił ją dość 
znacznie. Groził on jej śmiercią, je­
żeliby odważyła się go zdradzić.

S zarle j. Dozórca Mularczyk został 
w zeszłą sobotę napadnięty na drodze 
od kilku robotników, przyczem odniósł 
znaczne okaleczenia.

N iem . P iek a ry . Podczas kąpania 
utopili się tutaj dwaj chłopcy. Zatonął 
najprzód jeden, który wcale pływać nie 
umiał, drugi chcąc tonącemu koledze 
przyjść z pomocą, został przez tegóż po­
ciągnięty za sobą, i tak zginęli obaj. — 
Przestrzega się więc rodziców, ażeby 
swym dzieciom nie pozwalali się kąpać 
w miejscach niebezpiecznych, gdyż o 
nieszczęście bardzo łatwo.

Szom bierk i. Jego Em. ks. kardy­
nał Kopp bawił tutaj w tych dniach dla 
Ronsekracyi naszego nowo wybudowa­
nego kościoła. Na jego przyjęcie przy­
strojono całą wioskę licznemi bramami 
tryumfalnemi i wspaniałemi wieńcami. 
Sam hrabia Szafgotsch przyjechał po 
jego Eminencyę swą karetą do sąsie- 
dnej wioski. Kościół był również śli­
cznie ustrojony i różnokolorowo oświe­
tlony. Na początku wioski czekała na 
ks. kardynała deputacya gminy, która

w imieniu całej wioski serdecznie Go 
przywitała. W  kościele udzielił ks. Bi­
skup błogosławieństwa zgromadzonemu 
tam ludowi, a następnie w serdecznych 
słowach przemówił do słuchających Go 
parafian. Przemowa była następnie tło- 
maczona przez jednego z księży. Wie­
czorem urządziły miejscowe towarzy­
stwa pochód z pochodniami, przed pro­
bostwem zaś odśpiewano kilka pieśni i 
wygłoszono kilka mów. W  dniu na­
stępnym odbyła się konsekracya kościoła 
z nabożeństwem solennem, poczem na­
stąpił wielki obiad, wyprawiony od hr. 
Szafgotscha na cześć tego kościelnego 
Dostojnika. Tak się więc zakończyła 
ta śliczna uroczystość, która przez dłuż­
szy czas zapewno utkwi w pamięci lu­
dności Szombierek.

L ipiny. Do tutejszego oberżysty 
Świętka wkradli się w tych dniach zło­
dzieje i wykradli dość znaczną ilość 
różnego towaru za cenę 60 mk.

— W zeszłą sobotę wszczęła się za­
wzięta bójka pomiędzy kilku wyrostkami 
z Chropaczowa i Lipin. Lecz bijatyka 
wnet wzięła tak wielkie rozmiary, że 
policyi zaledwie udało się rozproszyć 
tych dzielnych nocnych bohaterów. 
Kilka osób zostało niebezpiecznie zra­
nionych, i tak niejakiemu Kwapuliń- 
skiemu zdruzgotano całą szczęką w twa­
rzy. Jeszcze po północy cała zgraja 
tych nożowników wałęsała się po wsi, 
krzycząc i wybijając po domach szyby.

Rudzka Kuźnia. Przejechała tutaj 
kolejka jakiegoś nieznanego mężczyznę. 
Musiał on być pijanym i leżeć poprzek 
szyn kolejowych, gdyż zostały mu zu­
pełnie odcięte nogi i głowa.

Zaborze. Przedwczoraj stawał przed 
gliwicką izbą karną szewc tutejszy Ju­
liusz Głośny. Oskarżony obwiniony był 
o kradzież portmonetki z pieniędzmi. 
Pomimo, że nie chciał się przyznać do 
kradzieży, wina została mu udowodniona. 
A ponieważ nie była to jego pierwsza 
sprawka, sąd nie okazał też dla niego 
pobłażliwości, i skazał go na 4 lata domu 
karnego i na utratę praw honorowych 
przez przeciąg 4 lat.

Wielkopolska.
W ieś sz lachecka M ieścisko pod 

Bukiem ca. 1100 mórg obszaru dobrej 
ziemi, z okazałym dworem w pięknym 
parku i z bardzo dobrymi budynkami, 
przeszła z rąk p. Antoniego Mniszew- 
skiego na własność Domu Bankowego 
Drwęski & Langner w Poznaniu i to 
przy wypłacie całej ceny kupna aż do 
Landszafty. Przewłaszczenie gospo­
darstwa już nastąpiło.

Trzeba też z uznaniem zaznaczyć, 
że pan Mniszewski mógł był osięgnąć 
znacznie wyższą cenę od obcych.

Mieścisko będzi rozparcylowane lub 
też przedane w całości, lecz tylko ro­
dakowi.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Plany Japończyków.
Londyn. Operacye japońskie, doty­

czące obejścia rosyjskiego skrzydła, są 
niewątpliwe. Jak donosi »Daily Tele­
graph*, bitwa odbędzie się jednak 
dopiero z końcem bm. Pierwszą ważną 
akcyą będzie prawdopodoenie obsadze­
nie miejscowości Ninguta na szlaku 
kolejowym Charbin-Władywostok, przez 
co Władywostok zostałby odcięty.

Jak donoszą z Petersburga, panuje 
tam silne wzburzenie umysłów, z po­
wodu zamiarów strategii japońskiej.

Dobry duch w armii.
Petersburg. Korespondent »No- 

woje Wremii* w Mandżuryi donosi, że 
w armii mandżurskiej panuje duch bar­
dzo wojowniczy. Żołnierze i oficerowie 
nie chcą nawet słuchać o rokowaniach 
pokojowych.

Wpływ Liniewicza.
Londyn. Korespondent »Timesa« 

z Tokio donosi, że wśród jeńców ro­
syjskich znajduje się Polak, który za­
pewnia, że generał Liniewicz jest bardzo 
łubiany w armii i że powiodło mu się 
rzeczywiście podnieść ducha wojennego 
w szeregach, a nawet wzbudzić w wojsku 
nadzieję zwycięstwa.

Londyn. Także z innych stron 
donoszą, że generał Liniewicz zdradza 
wielką pewność siebie i że tern dodatnio 
wpływa na usposobienie armii.

Ostatni punkt oparcia.
Londyn. Z Tokio donoszą do • Daily

Telegraphu*, że Rosyanie bardzo silnią 
ufortyfikowali Charbin. Znajduje sid 
tam załoga, złożona z 54.000 ludzi wra* 
z 300 działami.

Zaskoczeni niespodzianie.
L ondyn. Z Tokio donosi »Times«: 

japoński ruch ofenzywny rozpoczął się 
ió-go b. m. i był skierowany przeciw 
miejscowości Liaojanczunnen. Ruch ten 
miał na celu zapobiedz obejściu japoń­
skich pozycyi przez dywizyę Miszcsenki.l 
Rosyanie zostali niespodzianie zasko-1 
czeni; główne ich wojska przeszły przez 
Mongolię do Czunkiatun.

L ondyn. Donoszą tu zgodnie, że 
oddziały kozackie na lewem skrzydle 
rosyjskiem, które Japończycy zaatako­
wali dnia ló go b. m., zostały zupełnie 
osaczone. Jedna część zdołała uciec 
przez Mongolię.

Osaczeni.
L ondyn. >Daily Telegraph* donosi 

z Tokio: Japończycy posuwają się zwy­
cięsko naprzód. Armia rosyjska jest 
na obu skrzydłach zupełnie osaczona. 
Japończycy rozporządzają przeszło pół 
milionową armią na polu walki. W stę­
pne operacye wykonane zostały jeszcze 
dnia 20 b. m.

Następstwa nowej bitwy.
Londyn. Z Petersburga donoszą: 

Zastępca ministra spraw zagranicznych 
hr. Moratow oświadcza, że ostatecznie 
uchwalono nie przyjmować zawieszenia 
broni. Na pytanie, jaki wpływ wywrzeć 
może na sytuacyę Rosyi tocząca się 
obecnie bitwa, Muratów odpowiedział: 
Jeśli armia rosyjska odniesie zwycięstwo, 
pokój zawarty będzie rychło, ponieważ 
wówczas warunki pokojowe Japonii będą 
tego rodzaju, że Rosya będzie je mogła 
przyjąć. Jeśli zaś Rosyanie poniosą 
nową klęskę, wojna toczyć się będzie 
dalej aż do zupełnego wyczerpania nie­
przyjaciela.

Akcya pokojowa zagrożona.
P e te rsb u rg . Akcya pokojowa roz­

wija się bardzo powoli i na coraz nowe 
napotyka trudności. — W ministerstwie 
spraw zagranicznych wielki panuje sce­
ptycyzm co do rezultatów całej akcyi 
pokojowej. Na dworze carskim wzmaga 
się znów usposobienie wojenne. Jako 
powód tego podają, że car zna już obe­
cnie warunki pokojowe Japonii i że 
uważa je za niemożliwe do przyjęcia.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Baczność! W niedzielę 25 bm. 

o godz. 5 po pot. odbędzie się zwykle mie­
sięczne zebranie tutejszego Tow. gimn. »Sokól« 
w ćwiczni przy ul. Heinz!a nr. 4. Na porządku 
obrad wykłady z historyi i geografii ziem pol­
skich, a prócz tego do załatwienia są różne 
inne ważne sprawy, zatem uprasza się szan. 
druhów o liczny udział; goście mile widziani. 
Przypomina się także druhom obowiązek pła­
cenia składek.

Czołem! Wydział.
B le r tu ł to w y . Towarzystwo św. Józefa od­

będzie w niedzielę 25 bm. po poł. swą latową 
zabawę. Szan. członków w raz z rodzinami 
uprasza się przybyć na salę p. Nowaka o go­
dzinie 4 po poł' Prosimy o liczny udział.

Zarząd.

Dla g ł o d n y c h  r o d a k ó w  ped z a b o r e m  r o sy j sk im
złożyli w dalszym ciągu:

Na ręce p. Franciszka Neumana, k isyera 
Polskiego Tow. Ludowego: Dr Seyda z. Ka­
towic 10 mk. Dr. Hanke z Bytomia 70,85 mk. 
P. R. z P. 20 mk. Niecna omv 1. I . z Lony 
3 mk. Grobek Maciej z L auuliu ty  1 mk. Piotr 
Maseisch z Rozbarku 7 mk. Paweł Korzus 
z Siemianowic 1 mk. Józef Ebert z Brzezinki
2 mk. Dr. Parczewski z Bytomia 10 mk. Paweł 
Żymeika z Józefowca 1 mk. Augustyn Ol­
szówka 7. Lauralnity 1 mk. Paweł Maszczyk 
z Siemianowic 1 mk. Marya Wolf z Józefowca 
1 mk. Józef Piec z Laurahuty 1 mk. M. R.
3 mk. Dr. Miecznikiewicz z Katowic 5 mk. 
Pewien ksiądz z Górnego Śląska 20 mk. S. Iii. 
I mk. Jedyn z uczni szkoły Błażeja Jatoń 
20 mk. F. N. z Siemianowic i o mk. Rażeni 
188,85 mk.

Na cele wyborcze zlozj'li
w dalszym ciągu :

Polak z Wielkich Paniów 1 mk., 
I. K. z Ostroga 50 fen., P. M. z P 
50 fen., W. Sch. z pod Larysz 50 fen., 
Od nieuczciwych elementów z Bogucic 
50* fen.

Agencje „Berno ślązaka". .
W Bogucicach p. Leopold Szega, 

mieszka u nauczyciela Schneidera, p. Jo­
anna Pludro, mieszka przy ul. Thiele- 
Winklera u p. Kiimla; Aleksander Ci- 
choń przy ul. Augusty u p. Jondy.



aadxwyczajnej doniosłości są świetne uznania, które sobie w wszystkich kolach towarzyskich, nie tylko w Bytomiu, lecz na calem Górnym Śląsku te  prima marki mojego oddziału

KompL

ubrania męskie
45, 40, 36, 30, 25, 20, 18, ____

15 marek.

Spodnie
trwałe materye 

12, 8 , 6 , 5, 4, 3, 
2 ,5 0  mk.

Eleganckie

palta męskie
36, 30, 25, 20,

18 mk.

Ubrania dla 
młodzieńców

Ubrania ślubne
z sukna 1 karugarnu

55, 48, 45, 39, 36, 32, 
25  mk.

wykon, i wielkim wyborze 
od 3 mk. pocz.

osięgnęły. Są to zasłużone skutki
najlepszych wyrobów naszego prze- ,  TTL. „  4 1 „
mysłu ubiorów w  formie i kolorach |  U  U l t l u l u  (.11 k l l l U | ł v ,  
najlepszego gustu, niedoścignione |  bardzo ładne fasony w doskonałem 

w elegancyi, kroju i trwałości.

Przy zakupnie za gotówkę

n a fy c h n ia s f
4 ° | o  r a b a t a

I p S i

Pomimo w szystkioh zalet są  ceny śs iś ie  
s ta łe  leoz nadzw yczajnie nisko 

ustaw ione.

20, 18, 15, 12, 9 , 7,50 
5 ,5 0  mk.

Peleryny
22, 16, 13, 11, 9, 7,

5 mk.

Sztrykow ane

ubrania dla chłopców
i  pojedyncze spodnie dla 

chłopców
w różnych fason, w zapasie.

Ubrania dla chłopców  
do szkoły do prania 

od 1,90 mk. pocz.
.. Bluski do prania 
EN od 0,90 mk. pocz.

m o d n e  n o w o ś c i  w  m a fe r y a c h
dla mojej wykwintnej, taniej g?H*£śCOWBli m ę s k ie j *

Żakiety Lustre
czarne i kolorowe 

8 , 7, 6 , 5, 4,50, 4, 3,25 m .

Hitzableiter męskie 
od 1,25 mk. pocz.

Tylko dzięki mojej długoletniej znajomości f a c h o w e j  surowych materyałów i SEttilcS na podstawie doskonałego badania
indywidualnej budowy ciała, którą sobie wypróbowany kierownik mojej pracowni na miarę w odpowiednich intei esach w Niemczech nabył, 
jestem w położeniu ___

g ^ “* ubrania i palta na miarę
pod gwarancyą beznagannego leżenia przy sumiennej przymiarce z prima modnych angislsklch i niemieckich materyi po niskich cenach 
wykonać.

n u 1 i p
Największy zakład eleganckiej garderoby dla panów i chłopców gotowej i na miarę,

T e le fo n  1315. Beznaganne leżenie przy najlepszem wykonaniu są zalety mojej konfekcyi. T e le fo n  1315. \i
i m a

Ś c iś le  
s t a łe  c e n y .

Nie jest to każdego obowiązkiem, mając zamiar w  pow yższych  artykułach  
porobić zakupna, od w ied zić  dopiero m oje o lbrzym ie składy?

W y z y s k i w a n i e
w y k lu c z o n e .

Kawę

Nadzwyczaj wysoki zarobek

własnego palenia 
pod gwarancyą 

znakomitego smaku 
za funt 0 .8 0 ,  I.OO, ( .2 0  do 2 .0 0  m k ,

twardy cukier funt 25 fen.
jako też

wszystkie towary kolonialne
poleca po tanich cenach

E m anuel Sfozak, Jffikołów.

Ja s ł  dego stanu, mężczyźni i kobiety.
Jaj w Zgłoszenia, tylko piśmienne, przyjmuje
||j f  ekspedycya .Górnoślązaka* pod lit J. P . 3 3 Ś .

§  J i n k  l u d o w y
g} Z a b o rz e , u l. C e sa r z e w ic z a  6 4 a.

otw arty codzieó od 8 — 12  i od 2 —4  
wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

3°/« od *ta za tygodniowem wypowiedzeniem,
8 '/»*/* od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4°/« od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

Bank przyjtnaje oszczędności dziec i od 50 fen. pocz.

wprawia, plombuje I wyrywa
oraz dokonuje 

wszelkich innych operacyi 
dentystycznych

I I .  B e r k o w s k i
Król Kuta (K ónlgsklitta) 

K ronprinienstr. 15.

Młoda panna
19 la t stara, przystojna, szatyn­
ka, z majątkiem 10 000  marek, 
poszukuje z powodu braku zna­
jomości na tej drodze

m ę s k & m
Kawalerowie od la t 24—28 , na 
dobrym stanowisku i dobrego 
charakteru , zechcą łaskawie 
oferty w raz z fotografią nade­
słać pod znakiem „K w ia te k "  
do ekspedycyi .Górnoślązaka*.

Urzędnik, 29 lat, katolik, tym­
czasowego dochodu 2000  mk. 
rocznie poszukuje z powodu 
nieznajomości na tej drodze

± © > ra'|f.
Panny kat. posiadające nieco 

majątku zechcą się listownie 
zgłosić, dołączając własną foto­
grafię, pod nast. adrem:

A . B. 1000 ekspedycya 
.Górnoślązaka*.

Za dotrzymanie tajemnicy 
ręczy się honorem.

Obsługę chorych
i masażę wy'konuje
K la r a  H S u s I e r ,  K a io w io e ,

Holteistrasse 18 I na prawo.

Księgarnia „gćrnośiązaka**
p o l e c a  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e  H e s j e s -  
n e ra  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i n a j ł a ­
t w i e j s z e j  n a u k i  j a z y k f t w  obcych  
bez łSaaozjfCieSłt * o b j a ś n i e n i e m  
w y m o w y  i  z  k l u c z e m  p o d  t y t u ł e m  :

a m o u o z e k
P o l s k o  -  F i l e m i e e k ł ,  k u r s  

w s t ę p n y  ( E t a m e n t s r z )  p o  
30, t o  f e n .  i 1,00 m k .  —  k u r s  
ł - s z y  2 ,0 0  m k .,  k u r s  11-g i 4 m . 
Pefoko-Fpancuskl, k u r s

' I  s z y  3 ,c o  m k . ,  k u r s  1 1 -g i 8 m  
Clramatyliis P o isk o łran -  

C s ja S u s ,  3 ,oo  m k .
P c l s k o  -  f l t t i g i e S s k S ,  k u r s  

I - s z y  2,00 m k . —  k u r s  I i - g o  3 ,00  m k . 
P s ł a & Ł Ł i - ś t u s k l ,  k u r s  I - S iy  3,50 m k .

k u r s  I l - g l  ,1,50 m k .
A m e r y  h a ń s k i  p r z e w t n i t i i k  z  r o s -  

m ó w k u m i  a n g ie l s k i e i n i  1,25 m k .

r
Zaproszenia 

weselne
wykonuje gustownie

drukarnia 
„Górnoślązaka

Katowice
ulica Beaty nr. 16.

V — -— ________

Gospodarstwo
m®je około 13 mórg dobrej żytn. 
ziemi mam z powodu choroby 
zaraz na sprzedaż z obsidwami 
i inwentarzem, budynki inasiv.

JLdolf JDoleżych
W ieiepole-Piechow ltz.

Do budowania
polecam swój dobrze zaopatrzony skład 
$ » |  belek żelaznych (tregrów), tektury 
na dachy (papy), tektury izolacyjnej, 
zamków, obręczy, gwoździ, ankrów, 
pump, oraz trzciny na sufity, pieców  
każdego rodzaju, cementu, gipsu itd. 

po niskich cenach.

Emanuel Kozak, Mikołów,
skład żelaza i materyałów budowlanych. I

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Juli August September d. J. die in 
Kattowitz erscheinende Tageszeitung

„Górnoślązaka
mit der Gratisbeilage 

g o d z i n a  c h r z e ś c ia ń s k a "
1,60 Mk., mit Abtrag

5 5 “

mr zusammen

(lmiq i nazwisko:) --  

(Mieszkanie): ........

2,02 Mk.

• Obige M. .........  erhalten zu haben
bescheinigt

den 1 9 0

Kaiserl. Post

Kwit pow yższy prosimy wyciąć, wypełnić;szy
i oddać w raz 'z  pieniędzmi na poczcie.

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp, wvd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Atifeoni W olski w Katowicach,
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Baczność!
Ma w© otwarty interes 

Katowice Itfln Ufi i O li O  I Katowice
narożnik ulicy Jana i Poprzecznej

poleca swój

oibnymi skład kapeluszy i czapek
po bardzo nizkieh cenach.

Oórnoślązek
P ism o  codzienne, poświęcone sprawom ludu polskieffo na Śląsku*

„R odzina ch rze-
,,Górno ś lą za k 11

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym 
śc ia ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

Przez lud — dla ludu I

T elefon  Nr. 1 0 4 9 . =

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kiłkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

R edafecya, ek a p ed y cy a  i d ru karn ia  znajdują s ię  p rzy  
u lic y  B e a ty  (B e a te str a sse )  nr. 16.

Do naszych czytelników.
W ybory w katowicko-zabrskim okręgu 

przybliżają się co dzień to bardziej, 
1 już wszczyna się walka zawzięta po- 
tńiędzy różnemi partyami, z których 
każda usiłować będzie przeęhj-lić zwy­
cięstwo na stronę swego kandydata. 
Nam także nie wolno być gnuśnymi, 
lecz już teraz powinniśmy silnie się 
krzątać i agitować za naszym kandy­
datem polsko-katolickim i zjednywać dla 
niego jak największą liczbę zwolenników. 
Ponieważ zaś prawdopodobnie nie będzie­
my mogli urządzać ani wieców, ani zebrań 
przedwyborczych, jedyna możliwość agi­
towania, która pozostaje, jest żywe słowo i 
gazeta. Lecz gazeta może tylko wtenczas 
skutecznie działać, jeżeli jest jak najwięcej 
rozszerzona i rozpowszechniona. Zwra­
cam}' się więc do was, kochani czy­
telnicy, ażebyście w tym nowym kwar­
tale jak najenergiczniej agitowali za 
•Górnoślązakiem* i zjednywali jak naj­
miększy zastęp czytelników, by tern pe­
wniej nasz kandydat mógł zwyciężyć 
8wych przeciwników. Ażeby wam zaś 
m jakikolwiek sposób wynagrodzić wa­
sze trudy, przeznaczamy dla każdego, 
który nam zjedna

I abonenta, 
to  kart z widokami Katowic lub Gliwic, 
Koźla, Raciborza, Lublińca, Kędzierzyna, 
Roździenia, Szopienic, Sw. Anny i t. d. 
Podług wyboru, oprócz tego książeczki 
•Smutki i zbytki* lub >Na strunach 
Wspomnień* lub »Śmieszek*.

Kto nam zjedna
2 abonentów,

°trzvma również io  kart z powyższymi 
^■dokami i »Katechizm rzymsko-kato- 
*’cki«, oprócz tego jednę z powyżej wy­
mienionych książeczek: »Na strunach
Wspomnień* itd.

Kto nam zjedna
3 abonentów

^trzyma IO kart z widokami, książkę 
‘Obrazki Śląska* i jeden elementarz 
dolski, albo io  kart z widokami i książkę 
c »Związkach zawodowych* i »Bartek 
łVvycięzca.

Kto nam zjedna
4 abonentów

trzy m a io  kart, książki » 0  spółkach*, 
l^zpieg*, »Piękne przykłady z życia 

olaków i Polek*.
A kto nam zjedna

5 czytelników
^ z y m a  pierwszą część zajmującej po-

Oskar II, król S zw ecy i i Norwegii
jest wnukiem sławnego 
generała Bernadottego. 
— Gdy wstępował na 
tron, nie śniło mu się za­
pewne wcale, że ta nie­
znaczna Norwegia nie 
będzie go kiedyś chciała 
mieć swym panem i kró­
lem. Oskar II ukończył 
21 stycznia b. r. Jl  rok 
życia. Z powodu swego 
już podeszłego wieku był 
kilkakrotnie zniewolony 
oddać rządy swemu sy­
nowi Gustawowi Adol­
fowi. Niewiadomo, jak 
on dotkliwy ten cios, 
zadany mu ze strony

Norwegii, zn iesie; do­
tychczas wniósł ener­
giczny protest przeciw 
postępowaniu Norwegii. 
Oskar II jest bardzo po­
kojowego usposobienia 
i zapewne zakrwawiłoby 
się jego serce, gdvby 
był zmuszony patrzeć na 
walkę dwóch bratnich 
narodów. Król Oskar 
jest bardzo uczonym mo­
narchą. Podczas swego 
panowania wydał kilka 
broszurek, opisujących 
czasy sławnych wojen 
szwedzkich. — Królem 
Unii został w roku 1872.

wieści historycznej >Ostatni z Czwar­
taków*.

Kto nareszcie zjedna nam 
10 c z y te ln ik ó w  

otrzyma franko cała powieść >Ostatni 
z Czwartaków*. Powyższe nagrody 
otrzymają jednakowóż tylko ci, którzy 
się wykażą albo kwitem pocztowym 
albo kwitem od agenta.

Nagrody wysyłać będzie się franko.
Listy z kwitami adresować należy: 

»Górnoślązak« Kattowitz O.-S.

Rozmaitości.
Dom za 15 m ilionów  dolarów.

Nowy Jork zbogacil się o jednę osobli­
wość, — senator Clark, miliarder 7 Mon­
tany, wystawił sobie na Fifth Avenue 
dcm, który wraz z gruntem, oraz urzą­
dzeniem wewni-trznem i meblami kosztuje 
15 milionów dolarów. Zanim rozpoczęte 
zostały prace około budowy domu, 
architekci musieli przez kilka miesięcy 
studyować w Paryżu budowle miejscowe. 
Ostatecznie zdecydował się r>. Clark 
na budvnek w stylu Ludwika XIV. 
Szczególną wartość posiada robota sny­
cerska wewnątrz domu. Do jednego 
z pokoi mniejszych sprowadzono cenny 
sufit z jednego ze starych zamków fran­
cuskich; większość pokoi, których jest 
140, ma podłogi z dębu angielskiego. 
Na parterze znajduje się wielki salon 
do przyjęcia, na pierwszem piętrze jest 
galerya obrazów i sala z posągami. Ja ­
dalnia jest tak urządzona, że może być

połączona z pokojami przyległemi i 
utworzyć w ten sposób wielką halę. 
Sąsiaduje ona z salą balową, która ma 
46 st. długości i 30 st. szerokości. Na 
tern samem piętrze znajdują się salony 
mniejsze, pokój muzyczny, w którym 
między innemi insirumentami stoją też 
wielkie organy. Galerya obrazów może 
być zamieniona na teatr, gdyż posiada 
scenę, którą można podnieść i opuścić 
przy pomocy siły elektrycznej. W  su­
terenach znajduje się 15 pokojów kąpie­
lowych, z których każdy kosztował 
8000 mk. Oprócz tego jest tam wielki 
basen do pływania. Dzienniki nowo­
jorskie zamieszczają szpaltowe opisy 
o tym »zamku zaczarowanym*.

A m erykańscy studenci. Jedno 
z niemieckich pism podaje ciekawe 
szczegóły o sposobach zarobkowania 
większej części słuchaczy metodystycz- 
nego uniwersytetu w Svrakuzach ame­
rykańskich (stan Nowy Jork). »Niektó- 
rzv studenci pracują po kilka godzin 
dziennie u adwokatów, inni pomagają 
w sklepach od godziny 5—9 rano, kiedy 
ruch największy, inni znowu przebiegają 
ulice miasta na bicyklach jako repor­
terzy. Wielu z nich zarabia w ten 
sposób przeszło icoo koron rocznie. 
Nie wszystkim jednak udaje się znaleść 
taki względnie znośny sposób zarobko­
wania. Ci, którym szczęście nie do­
pisuje, zamiatają jeszcze o zmierzchu 
ulice miasta, potem idą na wykłady, 
a następnie podczas obiadu obsługują 
swoich kolegów u stołu. Pomimo to 
nikt od nich nie stroni, owszem cieszą 
sie ogólnem poważaniem: niedawno

wybrano jednego ze studentów, który 
był poprzednio prostym robotnikiem 
fabrycznym, na prezesa akademickiego 
stowarzyszenia.

Studentki zarabiają przeważnie na 
maszynach pisarskich. Na 120,000 słu­
chaczy uniwersytetów i wyższych szkól 
amerykańskich, 40 procent przebywa 
cztery lata uniwersyteckich studyów 
o własnych siłach bez żadnej pomocy 
z domu.

Apencye „Górnoślązaka".
W incenty Zdebel w Mrówczej Górce.

(Kochlowice i Nowawieś.)
Ioanna Stach w Brzezince.
Michał Sieradzki w Nowej Brzezince.
Tomasz Klimczok w Kosztowach.
Antoni Brzoska w  Morgach.
Ignacy Deja w Słupnie.
Andrzej Spyra w Janowie.
Franciszek Rychter w Roździeniu, mieszka 

u p. Walitzv, w podwórzu 
J. Korus w Szopienicach, mieszka u p. Reicha.; 
Jan Bańczyk w Burowcu, ni. Hutnicza, w po­

dwórzu Konsumu.
Helwikowa w Hucie Wilhelminy.
Bronisława Górnioczek w Świętochłowicach 

przy ul. Wiejskiej (Dorfstrasse) ąr. 10.

W  Świętochłowicach p. Karol Ma- 
choczek, mieszka na Piasku nr. 2.

Na Mysłowice, Piosek Augustyn 
Sitko, przy ul. Kopalnianej 6 (Gruben- 
strasse 6).

W  Załężu p. Józef Sapa, skład ko­
lonialny ul. Moltkiego nr. 49 w domu 
gdzie jest poczta.

K to z p an ów  a g en tó w  ch ce  b y ć  o g ło ­
szo n y , n iech  nam  poda d ok ład n y  adres.

Nadesłane.
— Kto mi zjedna na przyszły kwar­

tał chociaż tylko jednego czytelnika, 
otrzyma odemnie jako nagrodę śliczną 
powiastkę podług wyboru. Nie tylko 
prosty zysk powoduje mnie do powyż­
szej zachęty, lecz także chęć przyspo­
rzenia naszemu kandydatowi w przy­
szłych wyborach większą liczbę głosów. 
Bo kto zjedna nowego abonenta na 
»Górnoślązaka*, tern samem zjedna i dla 
naszego posła jednego zwolennika wię­
cej. Przy tej sposobności przypominam 
tutejszym czytelnikom »Górnoślązaka*, 
że mam na sprzedaż także różne karty 
widokowe i książki. Mieszkam w Roź­
dzieniu u p. Waiicy w podwórzu. Po­
lecając się względom szanownych ro­
daków, kreślę się z szacunkiem 

F ra n c is z e k  R v c b te r .



Nie ty lk o  u b ran ia , 
a le  t e ż  i buty robią ludźm i!

Prawdziwie osądza się osobę między innemi także po stanie swego o b u w ia , gdyż tu da się zmysł dla porządku i czystości nadzwyczaj p n ™ / —
Takie korzystne wrażenie wywołać można bardzo łatwo, jeżeli się do P y tt lik ’a s k ła d u  o b u w ia  wstąpi. Tam już od

pyttiik’a buty męskie
w  oenie po

7 , 0 0 ,  9 , 0 0 ,  1 0 ,5 0  m k .
zadowolą bez wątpliwości każdego męż­

czyznę.

m k .  4 , 5 0 — 1 0 , 5 0
otrzymać można w  najnowszych fasonach, męskie
dobre i trwałe j damskie, płócienne i

gatunkach skóry.

Trzewiki do gim nastyki1
w ładnych

nr. o—6 f—IO n —I
r a k .  1 ,2 5  V 5 0  1 ,75

Trzewiki z płótna żaglowegoz
mk. 1,25 1,50 1,75 2,00

tkórz. ikork.
2,25 2,50 2,75

Tnewiki damskie cajpwe i K S z a  115 
P to e iM  tajpre i  p a n i i .  2,25 

.  IinatoJBł .  2 $  
Kauzti iamstie skarane .  4,00
P l a m k i .  .  . 3 5 0

nr. ai/aą 25/26 27/3° 31/35 3Ć/40 m ęskie

Telefon, nr. 503.
Emila, Ryttlik9 a

Królewska. Huta
■

Otrzymał Pan
? ? ? ?j u z

H .
mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i  Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko“
z pełną gwarancyą

!!68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
w ysyłka row erów .

Katowice.
ul. P o c z to w a  IO.

Dom wysyłkowy

B r a c i a  B e r g m a n a
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Zakład dentystyczny 
M a k s  W a h l ,  Z a b r z e

obok hotelu Central.
Ola robo tn ików  zn iżone ceny.

Dobrego

piasku
do budowy dostarcza tanio

Robert Pietruszka
budowniczy w Laurahucie.

H o  p r z e z o r n y c h  g a s p o a S ^ ń !

„ p r a w d z i w y * '  Sch cu er’a B oppel-R itter
dodatek do kawy

w znanych ż ó łty ć h  ’/= f u n to w y c h  p a c z k a c h  z ry c e rz e m  ów. J e rz y m  jako marką 
ochronną bywa według swego ogólnego ulubienia, łudząco naśladowany. „ P r a w u z i w a  
S c h e u e s * ’a “  są tylko te  Doppel-Ritter paczki które z „S  w  p o d k o w ie 4* pieczętowane 
są. W szystkie inne żółte Doppel-Ritter paczki są  mniej wartościowe fałszowania.

£ a d n ;
daje delikatna, czysta tw a rz ,  
różowy, młodzieńczy w y g lą d , 
biała, aksamitu wa s k ó r a  1 olśnie­
wająco piękna p łe ć .

To wszystko wytwarza

mydło z mleka l i l i o w e g o
z konbiem na Insce 

B e rg ra a n n ’a  & Co. R a d e b e u l 
z e  zn a n iem  o ch ro n n y m : „ k on ik  na  la sce"
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
a p t  Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wlad. DJugie- 
wicz w Załężu.

Kołowce
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół pE?” 'la
około mk. 4 ,—, węże p o ­
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacye takp?zy
obcych w yrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i  darmo i franko.

Duisburger Fahr  adfabrik
„ S c h w a 9 b e “  Akt. - Ges.

Duisburg-Wanheimerort.
Założona 1896 r.

R e p a ra c y e  z e g a rk ó w
jak  najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

m istrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8 ,0 0  mk. pocz.

E . F e y ,  zegarm istrz 
Bytom, Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

. ’olecam tylko najlepsze

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnia gwaraneya. — Nauka, także 
i  haftowania darmo. — Miesięczne odpłaty 

dozwolone.

Maszyny do sztrykowanła i karbowania. darmo.

B e p a r a c y e  maszyn wszelkich system ów
d o b r z e  i t a n i o .

Wszelkie przynałeżytości do maszyn na składzie.
W  razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

Km Sollichy Rybnik
ul. Lohna obok targu na siano.

5 centnarów  i więcej ważą świnie 10-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę S u s c l u  lub fosforanu wapna.

Kupując nasze wyrób}’, chroni się je  od rozmaitych cho­
rób, jak  czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
Na co dowód: P. W idera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

»Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasam przód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje 10 funt. 3,50 mk., 25 funt. 7,00 mk., 
50 funt. 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mk.

Fnsforan wapna kosztuje 10 funt. 2,50 mk., 25 funt. 
4.75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk.

IO funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fahryka Susolu w poznaniu.
Adres do listów: Chemische Fabiik  des Susol, Posen W. 20.

W  paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
Susol do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Labęty.

Jan  S w o b o d a , mistrz krawiecki
Feldstr. 3 sfc B o ttr o p  (Westf.) & Feldstr.

w y k o n u je
l l h n a n l n  gustownie pod gwaran- 
S4litóB**sHBc2 Cyą d o b r e g o  leżenia.

W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

i wybór m a t e r y i  na ubrania wszelk. rodzaju,
—

k u p u je  P a n  zaw sze tan ie
i znalezie olbrzymi wybór

jako też
to vary  wyściełane, kanapy, zegarki, lustra, maszyny

5o szycia, wózki Dziecięce
przy wygodnych wpłatach i odpłatach 

w  dom u zak u p n a

Filip Glaser
Z a b r z e

ulica Hutnicza n r .  I p r z y s t a n e k  kolejki Kochmann.

ul. Cesarza 37.

9

Do a .  Rodaków 
w Batroj i okolic;!

Z dniem I-go lipca otwieram w Botropie 
przy ul. Głównej 30 przystanek kolejki ulicznej

s k ł a d  b ie l i z n y  
i k a p e l u s z y  d la  pan ó w .

Specyalnośćc ”̂ 3®
Bielizna, koszu le ,  k r a w a tk i ,  k ap e lu s z e  i t.  d.
Zasadą moją je s t r z e t e ln a  u s łu g a  p o ls k a .  

Szan. Rodaków proszę uprzejmie o poparcie mego
przedsiębiorstwa i pozostaję

z głębokim  szacunkiem

•Józef Święty •

Baczność rodacy!!!
Jedyne  polsko-katolickie źródło zakupna 

k o s  żn iw n y ch  w  P te s z e v r ie !!
Kosy kowalskie

z angielskiej stali .Sheffield* ze znakiem 
trzech koron pod gwaraneya za każdą 
sztukę, to znaczy: każdą kosę, któraby 
nie była dobra, odbieram i daje za nią bez­
płatnie inną.

Nr. i. Nr. 2.
Dł. 85 cm. 100 cm.
C. 4,50 m. 5,00 mk.

Nr. 4. Nr. 5.
Dł. 115 cm. 120 cm.
C. 6,00 mk. 6,50 mk.

Kosy kute
z angielskiej stali srebrnej, każdą sztuką 

pod gwarancyą.

Nr. 3. 
110 cm. 
5,50 mk. 

Nr. 6. 
130 cm. 
7,00 mk.

Nr. 10.
Długość 85 cm. 

Cena 3,00 m. 
Nr. 30. 

Długość n o  cm. 
Cena 4,00 mk.

Nr. 20.
IOO i m.

3 50 mrk. 
Nr. 40. 
115 cm. 

4,50 mrk.
Dobre młotki po 60 fen., a babki po 50 fen. za sztukę.

Nadmieniam, że wysyłam tylko W’p ro s t .  nie utrzym ują^ 
ż a d n y c h  a g e n tu r  przez zaliczkę pocztową. Opakowani* 
i portorya ponad 5 sztuk nie liczę wcale.

Ponieważ konkureneya kosy moje naśladuje wysyłają0 
cenniki podobne do moich, dla tego proszę Szan. R odakó^ 
objaśniać swoich znajomych, abv tylko w prost do mnie p 0' 
prawdziwie dobre kosy się udawali.

M ój adres jest: A. N o sk o w ic z , P le s z e w
(Pleschen Prov. Posen.)

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak tregry, cement, gips, trzcinę, r-vozdzie, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t  d.

■" Najtańsze ceny. ■■
S. lOrzeszinski dawniej yfóolf 3gd

ul. Grundmańska K a to w ic e  ul. Grundmańska.

zaprowadzona, pew ny chleb, jest w  w i ę k 57- ^  
mieście górnośląskiem  z  pow odu c h o r o b y  
do snrzedania. Z płoszenia nrzvimuie ekspecJ

N a k ła r le m  i c z c io n k a m i  »Górnoślazaka«. an. w v d . z oot. o d n . w  K a to w ic a c h .  O d w o w ie d z ia ln v  A n to n i  W o ls k i  w K a to w ic a c h .


